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Niniejszy Scenariusz jest własnością Urzędu Miejskiego w Obornikach Śląskich
Wrocław, 25 lutego 2005

Burmistrz Obornik Śląskich

Pan Paweł Misiorek

Przystępując do pisania scenariusza przyjąłem dwa podstawowe założenia:

1. Wieczór Promocji będzie spotkaniem kilku pokoleń i wszyscy powinni spędzić ten czas w interesującej dla siebie atmosferze

2. Wieczór Promocji nie może być streszczeniem Księgi

„MY, OBORNICZANIE” zawiera ponad sześćdziesiąt różnego rodzaju tekstów. 

Stosunkowo dużą grupę stanowią zwięzłe prasowe notki biograficzne małżeństw 
z pięćdziesięcio i więcej letnim stażem. 

Część opowiadań mówi wyłącznie o sprawach rodzinnych, bez pokazywania ich na tle zachodzących wydarzeń historycznych i przemian społecznych. 

Niektóre z opowiadań opisują czasy prawie współczesne. 

Scenariusz Wieczoru Promocji nie wykorzystuje fragmentów opowiadań należących do tych wymienionych grup.

Okres od początku XX wieku do końca II Wojny Światowej jest najliczniej reprezentowany w opowiadaniach Księgi i właśnie o nim mówi scenariusz. 

Nasze spotkanie będzie chronologicznym zapisem historycznych zdarzeń i ludzkich losów. Zapis ten dotyczy losów wielu rodzin i dzieje się w różnych miejscach a wspólnym ich mianownikiem jest upływający czas.

Przystępując do pisania scenariusza Wieczoru Promocji, nie zakładałem 
jakiejś konkretnej jego formuły. Z pewnym zdziwieniem skonstatowałem, że z fragmentów opowiadań Księgi wykreował się podniosły i prawie patriotyczny jego charakter. Ale czy mogło być inaczej? Wydaje się, że nie. Każdy, kto urodził się w 1900 roku, (moja babcia urodziła się w 1901) miał w 1945 roku kilkanaście lat życia „pod zaborami”, dwie wojny światowe i wojnę polsko-radziecką. To dużo za dużo, jak na niecałe dwa pokolenia.

Edward Łysiak


21:00 – 21:01

Dziewięć uderzeń dzwonu kościelnego


21:01 – 21:02

Ksiądz Jerzy Sienkiewicz - dyrygentura

Chór św. Jadwigi


„Gaude, Mater Polonia”


21:02 – 21:04

Recytatorka

(„Garstka moich wspomnień” Marii Michałkiewicz – wiersz otwierający Księgę, s.15)

Pamiętam łąkę kaczeńców pełną,

wąską rzeczułkę drobnych ryb pełną,

drewniany domek nad nią stojący.

Ba, nawet księżyc nocą świecący.

Smukłą topolę z gniazdem bocianim,

pod nią stóg duży z pachnącym sianem.

Kilka wierzb krzywych, kępę topoli,

które, gdy wspomnę, coś mnie gnie i boli.

Widzę łan zboża kłosem szumiący,

a w dole łubin żółty pachnący.

Owies dorodny, kiściaste proso,

ścieżkę, po której biegałam boso,

by co dzień z rana szepnąć coś Bogu,

który na krzyżu tkwił w wioski rogu.

Ten krzyż mi mocno w pamięci został,

przy nim Maryja i Jan Apostoł,

rzewnym spojrzeniem żegnali Pana, 

któremu w boku rana zadana.

Jest jeszcze studnia, a przy niej kamień,

niemal co wieczór siadałam na nim,

aby wysłuchać treli świerszczyków,

żab rechotania, głosu puszczyków.

Bo całkiem blisko rósł gęsty lasek, 

drogę do niego krył żółty piasek,

rowy przydrożne, kępy sitowia,

gęste wysokie – mogłaś się schować.

Ileż to różnych wspomnień z przeszłości,

miłych z dzieciństwa, smutnych z młodości.

Chwile w niej były okrutne,

stąd też wspomnienia o niej są smutne.

Wszystko to jednak w całość ujęte,

jest dla mnie wielkim, jakby czymś świętym.

Czymś, co mi każe tonąć w przeszłości,

w kręgu mych wspomnień z wczesnej młodości.

Dlatego myślą biegnę w te strony, 

gdzie tyle boćków, gdzie czarne wrony 

stadami chodzą – mierzą mą ziemię.

Tam żyć i umrzeć – moje marzenie.


21:05 – 21:08

Chór św. Jadwigi


śpiew

Ksiądz Jerzy Sienkiewicz
dyrygentura
„Jak długo w sercach naszych”

(ew. inny utwór wg propozycji ks. J.Sienkiewicza)


21:08 – 21:10

Prowadzący WP

Szanowni Państwo.

Nazywam się Edward Łysiak. Miałem zaszczyt i przyjemność przygotować scenariusz naszego spotkania, mam również zaszczyt 
i przyjemność to spotkanie poprowadzić.

A spotkaliśmy się na wieczorze promocyjnym „Wielkiej Księgi Obornik Śląskich MY, OBORNICZANIE”, będącej zbiorem opowiadań, które zostały przez Was, mili Państwo napisane.

Materiał Księgi jest bardzo obszerny i niejednorodny tematycznie. Na nasz dzisiejszy wieczór można więc było przygotować przekładaniec obejmujący znaczną część opowiadań, ale w tym przekładańcu trudno byłoby zawrzeć jakąś myśl przewodnią. Przygotowując scenariusz naszego spotkania, byłem przekonany, że taka myśl musi istnieć. 

Chcę więc Państwu zaproponować opowieść o ludzkich losach, która swój początek bierze ok.1915 roku i kończy się w 1945. Opowieść powstałą na motywach tego, co Państwo napisali. 

Przypomnimy sobie świat, który już odszedł i odchodzi wraz 
z ludźmi, którzy byli jego cząstką. 

Nasz WP będzie podziękowaniem dla pokoleń naszych rodziców 
i dziadków, których życie wpisane zostało w burzliwą i tragiczną historię Polski.

W opowiadaniach Księgi znajdą Państwo siebie samych, ale też dowiedzą się Państwo czegoś nowego o swoich bliższych i dalszych sąsiadach. 

WP nie jest streszczeniem Księgi, jest pokazaniem jej pewnej części. Usłyszą Państwo fragmenty opowiadań, które zostały przez Was napisane oraz piosenki, które Państwo dobrze znają. 

Nasze spotkanie, mimo że ma świecki charakter – odbywa się w kościele. Mogą Państwo zapytać – dlaczego? Jest kilka powodów.

· Kościół od wieków był ostoją polskości. Zawsze w chwilach dla Polski trudnych był miejscem, w którym wątpiący odnajdywali nadzieję a pokonani – godność.

· W kościele, w którym się znajdujemy, odbywają się ekumeniczne spotkania jego przedwojennych ewangelickich wiernych, którzy teraz mieszkają gdzieś w Niemczech i obecnych katolickich parafin, którzy przyjechali po wojnie do Obornik Śląskich z różnych stron Polski. 

· Dużą grupę Oborniczan stanowią mieszkańcy Husiatynia. Ich najcenniejszy przedwojenny skarb – obraz świętego Antoniego Padewskiego znajduje się w tym kościele.

W imieniu organizatorów WP serdecznie witam miłych gości, którzy przyjęli nasze zaproszenie na wspólne spotkanie. 

-----------------------------------------------------------

Początek XX wieku. Polski nie ma na mapie Europy a na naszej ziemi panoszą się zaborcy.


21:10 – 21:12

Lektorka

 (z opowiadania Wiesławy Bańbuły „Zwykłe losy zwykłych ludzi”, s. 35)

Moi dziadkowie ze strony mamy pochodzili z Wielkopolski

Dziadek pracował u hrabiego von Retkera przy koniach, a później jako stangret. We dworze poznał też swoją przyszłą żonę, a moją babcię, Annę – rocznik 1870

Babcia prasowała dla państwa. Opasywała się wykrochmalonym fartuchem, rozkładała na podłodze białe prześcieradła i z niezwykłym kunsztem prasowała delikatną bieliznę. Oczywiście jeszcze żelazkiem na węgle, do którego dopiero później włożono „duszę”. Babcia była też mistrzynią w wykonywaniu i prasowaniu kopek, które nosiły zamężne kobiety. Kształtnie wymodelowana główka, rulonik podtrzymujący koronkową ryszkę i kokardy tylko przerzucane przez szyję – wszystko misternie zszyte i upięte. Zręczne ręce potrafiły także zrobić lilie „do świętego Antoniego” i śnieżne kule na ołtarz świętego Michała.

Dom dziadków był prawdziwie polski. Wprawdzie wszystkie dzieci musiały uczęszczać do niemieckiej szkoły, ale babcia, chociażby strojem, podkreślała ich przynależność narodową. Dziewczęta ubierała 
w szerokie spódnice, jaczki, kabotki, serdaki z koralami i wysyłała na lekcje, gdzie były przedmiotem drwiny. Znosiły to z dumą, bo przecież matka przykazała: ino mi się nie wstydzić, żeście Polki. Nie wolno było używać języka polskiego. To okres nasilonej germanizacji, przeciwko której tak odważnie zaprotestowały dzieci we Wrześni, małym mieście 
w Wielkopolsce.

Wieczorami w naszym domu cichutko śpiewano:

Tam od Wisły, tam od Warty biją głosy w świat otwarty.

Biją głosy, ziemia jęczy: - Prusak polskie dzieci męczy!

Dzieci Marcina Pacholczyka były zdolne i mądre. Najstarsza Jadwiga, mimo że w niemieckiej szkole, wyróżniała się wiedzą. 
Ze wszystkich przedmiotów miała oceny bardzo dobre. Budziło to nieufność władz szkolnych. Podczas wizytacji surowy inspektor wzywał Jadwigę przed srogie oblicze i szczegółowo egzaminował. A ona, mała dziewczynka w polskim stroju, płynnie po niemiecku odpowiadała na każde pytanie. Dziadek nauczył wszystkie dzieci czytać i pisać po polsku, na książce od nabożeństwa.

I wojna światowa dramatycznie zaznaczyła się w losach rodziny. Dziadek Marcin i wujek Stanisław, najdroższy brat mamy, zostali wcieleni do armii niemieckiej i musieli stanąć do walki na wprost polskich braci, którzy zmuszeni zostali z kolei do walki w szeregach rosyjskiej armii carskiej. Wysłani na front belgijsko-francuski bronili na odległej ziemi niemieckiego cesarza. To był prawdziwy gwałt na ich polskiej duszy. Babcia Anna truchlała ze strachu. 

Wiosną 1916 roku przyszły z frontu niedobre wieści. W urzędowym piśmie donoszono, że zaginęli gdzieś na krwawych polach bitwy pod Verdun. Nim nadeszło sprostowanie, biedne serce nie wytrzymało. Dziadek Marcin i wujek Stanisław przyjechali na przepustkę nie wiedząc, że Anna nie żyje. Był to dzień pogrzebu.

21:13

Prowadzący WP

Kończyła się I Wojna Światowa. 

Po 123 latach niewoli, w ogromnym trudzie rodziła się wolna Polska

21:13 – 21:16

Chór św. Jadwigi


śpiew

Ksiądz Jerzy Sienkiewicz
dyrygentura
„Cześć polskiej ziemi, cześć” (dwie zwrotki)

21:16

Prowadzący WP

11 listopada 1918, kiedy ogłaszano niepodległość, we Lwowie trwały zacięte walki młodzieży polskiej z wojskiem ukraińskim.  Blisko 3000 bohaterskich obrońców tego miasta spoczęło na Cmentarzu Orląt Lwowskich.


21:16 – 21:20

Prowadzący WP

PREZENTACJA KOMPUTEROWA



21:20 – 21:21

Lektor

(z opowiadania Zbigniewa Boguckiego „Frontowy szlak...”, s. 67)

Urodziłem się w Krasnosiółkach na Podolu. Był to niespokojny rok rewolucji bolszewickiej, która doprowadziła do tylu tragicznych wydarzeń. W tym okresie zginęli: stryjek Seweryn Bogucki i wujek Bielecki.

 W związku z tymi dramatycznymi wypadkami nasza rodzina, podobnie jak inni Polacy, załadowała na wóz skromne mienie udając się przez Podkarpacie do Krakowa. Następnie z Krakowa udaliśmy się do Warszawy, gdzie ulokowano nas w pałacu hr.Sobańskich przy Alejach Ujazdowskich 11. 

Był to pamiętny czas powrotu polskich wojsk ze zwycięskiej bitwy pod Radzyminem, określanej jako „Cud nad Wisłą”. Jako 4 letni chłopczyk  mogłem z wysokiego muru dokładnie oglądać przy Alei Róż przemarsz zwycięskich żołnierzy. 

To były niezapomniane chwile, które wywoływały wielkie emocje 
i wzbudzały niezatarte wrażenia. Cała Warszawa nieustannie wiwatowała, wokół słychać było huk dział, śpiewy żołnierzy, muzykę orkiestr, wokół kwiaty i łzy radości.


21:21 – 21:24

Zdzisław Skorek


śpiew

Zespół Młodzieżowy

refren

Ksiądz Grzegorz


gitara
„Pierwsza Kadrowa”


21:24

Prowadzący WP

Po zakończeniu wojny polsko-radzieckiej na wschód ruszyli osadnicy wojskowi, bohaterowie walk o niepodległość Ojczyzny.


21:24 - 21-26

Lektorka

(z opowiadania Stanisławy Zasławskiej „Opowieść z dopiskami”, s.339)

Na wschód od Jazłowca rozciągało się kilkadziesiąt hektarów urodzajnego czarnoziemu podolskiego na równinnej ziemi należącej do hrabiowskiej rodziny Korytowskich mieszkającej w majątku Stadnice. Pola od lat leżały odłogiem, na których rosły chwasty i trawa. 

Zagospodarowanie ugorowanej ziemi rozpoczęło się w 1922 roku, kiedy to pierwsi koloniści nabywali grunty na własność. Nabywcami mogli być tylko Polacy - takie było zarządzenie władz państwowych. Pierwsi koloniści pochodzili z okolic Krosna: Krościenka, Rymanowa, Iwonicza, Wróblika. Kilka lat później przybyło kilka rodzin spode Lwowa.

Tak! Rzeczywiście nabyli duże areały po niskiej cenie. Ziemia urodzajna, ale do zamieszkania i korzystania z tej ziemi jeszcze daleko. Na razie to bezludny step porośnięty piołunami, żółtymi wrotyczami. 
Do tego poryty głębokimi lejami po wybuchach pocisków. Pierwsi przyjechali mężczyźni. Przywieźli ze sobą na konnych wozach narzędzia budowlane, trochę narzędzi rolniczych i krowy. Ponadto, każdy 
z kolonistów przywiózł ze swojej rodzinnej miejscowości obciosane drzewo, nadające się na budowę domu – tymczasowego, który miał dać schronienie przed deszczem i zimnem dla rodziny i żywego inwentarza.

Ojciec mojej mamy był dobrym stolarzem. Przywiózł ze sobą kuzynów-budowniczych, a mamę, wówczas dziewiętnastoletnią panienkę Władzię, i dwie młodsze siostry Helę i Marysię do pracy w polu. Przez cały sierpień mieszkali pod gołym niebem. Czasem spali na wozie. Naprędce zbili z desek małą zadaszoną kajutkę z kamiennym paleniskiem pośrodku, aby można było choć raz dziennie zgotować ciepły posiłek. Z rodzinnej miejscowości dowozili zebrane tam zboże 
i ziemniaki. Wodę czerpali z płynącego obok siedliska strumyka. 

Mężczyźni od świtu do nocy pracowali przy budowie. Ściany rosły jak grzyby po deszczu. Najbliżsi sąsiedzi szybko nawiązywali znajomość i wzajemnie sobie pomagali.

Mamusia mojej mamy piekła chleb, a córki – dzień w dzień – szły 
w pole kosić burzany. Po wyschnięciu wiązały w snopy i zwoziły na podwórko do palenia w kuchennym i chlebowym piecu (bo ledwo stanął komin, od razu zostały zbudowane oba piece).

W połowie listopada rodzina zamieszkała w nowym domu. Były ściany, dach i dwa okna. Nie było sufitu i drzwi, ale był piec, który dawał takie przyjemne ciepło... 

Ponieważ jesień była długa i w miarę ciepła, osiedleńcy .jeszcze 
w grudniu siali ozime zboża na polu, które wcześniej kobiety trochę oczyściły z chwastów i burzanów, a mężczyźni zaorali konnymi pługami. Dzień przed Wigilią zasiali dwa worki pszenicy – oczywiście ręcznie. Ojciec mamy za dnia na polu starał się zaorać jak najwięcej ugoru pod wiosenny zasiew, a długimi wieczorami robił okna dla siebie i sąsiadów oraz wykańczał budowę: sufit i podłogi. W dużym mieszkalnej izbie mieściła się kuchnia, pokój i warsztat stolarski. I nikt nikomu nie przeszkadzał w pracy.

21:26

Prowadzący WP

Potomkowie powstańców z 1863 roku zesłani na Daleki Wschód układali swoje życie wśród tamtejszej ludności

21:26 - 21-28

Lektor

(z opowiadania Heleny i Józefa Rzewuskich „Polskie Wigilie na Dalekim Wschodzie”, s. 278)

Ojciec doktora Józefa Rzewuskiego, również Józef, urodził się we wsi Prychody koło Mińska w rodzinie, która wydała hetmanów 
i dostojników cywilnych. Za udział w polskich ruchach niepod-ległościowych został zesłany na katorgę na Sachalin, a potem także na wieczne tam osiedlenie. Po odbyciu kary ożenił się z córką polskich zesłańców, młodszą od siebie o 20 lat. Żył w miejscowości Tojochara. Tam, jako osiedleniec, dzięki ciężkiej pracy dorobił się dużego gospodarstwa, obszernego zasobnego domu i doczekał jedenaściorga dzieci, z których ośmioro żyło. Część Sachalinu, gdzie leżała Tojochara, po wojnie 1905 roku przypadła Japonii. 

Dziesiątym dzieckiem Józefa Rzewuskiego, urodzonym w 1927 r. jest Józef Rzewuski lekarz mieszkający w Obornikach Śląskich. 

Młodszy Józef Rzewuski  żył szczęśliwie w Tojochara w zasobnym domu. Uczył się w japońskiej szkole, mówił biegle tym językiem. Rodzina Rzewuskich posługiwała się nim także w domu. Było tak, ponieważ większość mieszkańców Sachalinu stanowili Japończycy i Koreańczycy. Po polsku uczył się w szkółce polskich misjonarzy,  prowadzonej dla dzieci zesłańców. Ojciec młodego Józefa – Józef, szanowany mieszkaniec Tojochary – spotykał się z Bronisławem Piłsudskim, bratem przyszłego marszałka, który jako zesłaniec badał i opisał język i obyczaje Ajnów. Obaj panowie czasami razem zażywali bani czyli łaźni. 

Młody Józef Rzewuski dobrze zapamiętał jeden dzień w 1938 roku. 
Tak go dziś wspomina: 

Wróciłem z japońskiej szkoły, ojciec zawołał mnie do siebie. Wiedziałem, że jeśli tata woła mnie, to  chodzi o coś poważnego. Ojciec był już wtedy niewidomy, ale bardzo sprawnie zarządzał całym dużym gospodarstwem. Zauważyłem, że na stole leży jakiś list. Ojciec powiedział: - Pisze do mnie ambasador polski z Tokio – pan Romer. Chce żebym wysłał chociaż jednego z was do polskiej szkoły. - Stałem grzecznie czekając na dalsze słowa ojca. Zapytał: Czy chcesz jechać? Powiedziałem: - Chcę.

To pojedziesz. Pojedzie z tobą także Władek Ciechański. 

To był nasz kuzyn, który mieszkał w pobliskiej wiosce. 

Ostatniego dnia mego pobytu w japońskiej szkole nauczyciel przywołał mnie do siebie na katedrę i powiedział: Rzewuski wyjeżdża do Mandżurii do swojej polskiej szkoły, bo jest Polakiem. Pożegnamy go. Wszyscy uczniowie wstali i grzecznie mi się ukłonili, bardzo przeżyłem to pożegnanie i do dziś je pamiętam.

21:28

Prowadzący WP

Niektórzy z Was mieszkali na ziemi kieleckiej, inni w Wielkopolsce. Rodzice wychowywali Was w duchu miłości do ojczyzny, zachowania tożsamości narodowej. Jednak biedna ojczyzna nie była 
w stanie zapewnić chleba dla wszystkich.


21:29 – 21:31

Chór św. Jadwigi


śpiew

Ksiądz Jerzy Sienkiewicz
dyrygentura
„Góralu, czy ci nie żal?”


21:31 - 21-32

Lektorka

(z opowiadania Doroty Nikiporczyk „Korzonki, gałązki i listki”, s. 205)

Był rok 1929. Zima w Poznańskiem. Zimno, mróz, brak opału, brak chleba. Kolejny rok – już drugi - bez pracy, bez perspektywy wyżywienia rodziny. Głód zaglądał każdą szczeliną, ręce kostniały, trzeba było podjąć trudną decyzję.

Wyjazd z Polski, wyjazd za chlebem, ucieczka od głodu, ucieczka 
w nieznane, aby przeżyć. Tak jak wielu wówczas Polaków Pradziadek Michał z Prababcią Franią – młodziutkie małżeństwo, myśląc zwłaszcza o swojej maleńkiej córeczce, dziecięciu a mojej Babci, zdecydowali się na emigrację. Los zaprowadził ich do Francji. Osiedli w Lallaing – malowniczym miasteczku na północy kraju w jednej z licznych kolonii Polaków. Tam żyli i pracowali prawie 18 lat. 

Niedługo po osiedleniu się na obczyźnie, urodziły się Pradziadkom kolejne dziatki, rodzina się powiększyła, Pradziadek pracował, Prababcia zajmowała się domem i dziećmi. Dzieci dorastały, uczęszczały do szkoły, życie toczyło się całkiem zwyczajnie.


21:33 - 21-34

Lektor

(z opowiadania Bronisławy i Franciszka Brachów „Dalie w ogrodzie przy Górnej 7”, s. 74)

Ósme dziecko Hilarego i Elżbiety przyszło na świat 5 styczna 1920 roku w Belnie Samsonowskim na Kielecczyźnie, miejscowości położonej wśród pięknych lasów Gór Świętokrzyskich, leżącej w odległości 4 km od legendarnego dębu „Bartek”. Wrażliwość młodego chłopca ukształtowało patriotyczne wychowanie i nauczanie. Pan Franciszek jeszcze dziś 
z wielkim szacunkiem mówi o swoich nauczycielach, szczególnie historii – panu Małeckim z zagnańskiej podstawówki. Niezapomnianym przeżyciem było przedstawienie według noweli Echa Leśne Stefana Żeromskiego, odegrane przez zawodowych aktorów z Warszawy w 70. rocznicę Powstania Styczniowego. Wyobraźnię rozpalała sylwetka Jana Rozłuckiego, młodego bohatera, który za wierność Ojczyźnie został skazany przez swego stryja pozostającego w carskiej służbie 
i rozstrzelany. Prochy bohatera-powstańca spoczywają w gminie Zagnańsk. Serce moje biło raźniej, do oczu cisnęły się łzy, jako 13 letni młodzieniec przyrzekłem Bogu, że jak dorosnę pójdę jego śladami – Ojczyzny swojej nie zdradzę. Rok później, 3 Maja 1934 roku,  w kościele w Zagnańsku odbyła się uroczystość poświęcenia sztandaru szkoły. Pieniądze na sztandar gromadziliśmy przez dwa lata, m.in. z zarobku 
w szkolnym sklepiku. Słowa ze sztandaru: Bóg – Honor – Ojczyzna stały się dla mnie drogowskazem na całe moje życie.


21:33 - 21-34

Lektorka

(z opowiadania Zygmunta Kwiatkowskiego „Podobnie jak życie wielu Polaków”, s. 114)

Urodziłem się w Izbicy Kujawskjej – prowincjonalnym miasteczku, wielkością zbliżonym do Obornik Śląskich.  Zamieszkanym w dużej części przez obywateli narodowości żydowskiej, a otoczonym przez  niemieckich kolonistów.

Moja mama Olga pochodziła z ewangelickiej rodziny. Zmieniła wyznanie po wyjściu za mąż za mego przyszłego ojca Michała, który pochodził z rodziny o wojskowych tradycjach i  rzymsko-katolickim wyznaniu. Oburzona rodzina Olgi wyrzekła się jej. Jeszcze 
w narzeczeńskich czasach próbowali fortelem odwieść młodą dziewczynę od swojego wybranka. Otóż rodzeństwo mojej mamy – dwóch braci i trzy siostry – było w tym czasie w Ameryce. Siostry przysłały mojej mamie komplet dokumentów wyjazdowych łącznie 
z opłaconym transportem. Prawdopodobnie czekał tam również narzeczony – właściciel piekarni w Brooklynie. Mój przyszły ojciec, kiedy zobaczył te papiery, wpadł w furię i wrzucił je wszystkie do pieca.

Rodzinna niechęć zmieniła się w nienawiść, która stała się udziałem również części społeczności miasteczka pochodzenia niemieckiego. 
Od tego czasu ich nienawiść w stosunku do naszej rodziny dawała się nam we znaki. Tym bardziej że moi rodzice byli wielkimi patriotami 
i wychowywali nas – mnie i moją siostrę Zdzisławę – w duchu polskości.


21:34

Prowadzący WP

Szybko zbliżał się 1 września 1939.


21:35 – 21:38

Zespół Młodzieżowy       
śpiew

Ksiądz Grzegorz


gitara
„Wojenko, wojenko”


21:38 - 21-39

Lektor

(z opowiadania Zygmunta Kwiatkowskiego „Podobnie jak życie wielu Polaków”, s. 114)

W 1939 roku miałem 14 lat i właśnie skończyłem szkołę podstawową. W czasie kampanii wrześniowej w szkole, w pobliżu naszego domu, stacjonowało Wojsko Polskie, a przez miasteczko przemieszczały się oddziały generała Tadeusza Kutrzeby. Miejscowi hitlerowcy dawali najeźdźcy różnego rodzaju znaki i sygnały ułatwiające bombardowanie naszych oddziałów. W końcowej fazie kampanii wrześniowej – już wycofywania się polskich żołnierzy  – przechodził ostatni oddział WP z bardzo energicznym kapitanem. Nie pomnę już jego nazwiska. Kapitan zwrócił się do harcerzy, ażeby pomogli wskazać środowiska hitlerowskie, których akcje dywersyjne tak szkodziły polskim żołnierzom.

Ja, jako drużynowy ZHP, zorganizowałem oczywiście swój zastęp 
i jeździliśmy razem z kapitanem wskazując volksdojczów. Każdy 
z internowanych przez nasze wojsko volksdojczów stawał przed sądem polowym. Udowodnienie aktów skrajnej dywersji  kończyło się rozstrzelaniem bądź internowaniem. 

Po tym, jak w połowie września wkroczyli do Izbicy Niemcy, w stosunku do naszej rodziny zaczęły się prześladowania. Powiedzieli, że nasza rodzina musi zniknąć z horyzontu. Najpierw zburzyli nasz dom. Ojciec został wywieziony na przymusowe roboty do Essen, gdzie pracował 
w fabryce amunicji. Dziesięcioletnią siostrę Zdzisławę wysłali na służbę do Niemki – urzędniczki pocztowej. Mama, wyrzucona do pożydowskiego zrujnowanego mieszkania żyła w nędzy


21:40 - 21-41

Lektorka

(z opowiadania Heleny Łysiak „Blaszany kogucik”, s. 149)

Wrzesień 1939. Trwa wojna, a raczej rozpaczliwa obrona przed niemiecką nawałnicą. Skąpe wiadomości docierające za pośrednictwem telegrafu i telefonu do Kut, a później drogą ustną do Rybna, nie pozostawiają żadnych złudzeń – sytuacja jest bardzo poważna. Powołana do życia Obywatelska Straż Ochotnicza, daje ludziom namiastkę poczucia jeszcze istniejącej polskiej państwowości. Znakiem rozpoznawczym członków owej straży są pokaźnych rozmiarów laski, wytoczone z dębowego drewna. Ochotnicy mają uprawnienia do wszelkiej kontroli ludzi i pojazdów. Nie noszą broni. Jan Tomaszewski, należy do tej straży. 17 września, Rybno. Grupka młodych Polaków stoi przy gościńcu, naprzeciw domu Tomaszewskich 
i o istniejącej sytuacji głośno dyskutuje. Dzielą się nową tragiczną wiado-mością – dzisiaj nad ranem Armia Czerwona wkroczyła na terytorium Polski. Nikt nie ma złudzeń, zaatakowana z dwóch stron Polska nie jest w stanie skutecznie się bronić. Z głębi wioski, od Śniatynia, jedzie długa kawalkada samochodów. Jan Tomaszewski ze swoją dębową laską zatrzymuje pierwszy z nich. Legitymuje kierowcę, chwilę rozmawia z pasażerami.Po chwili pojazdy ruszają w stronę Kut a tata Heleny podchodzi do młodych. Już jest po Polsce, mówi łamiącym się głosem. Właśnie do Rumunii pojechał Prezydent Ignacy Mościcki. 


21:42 - 21-43

Lektor

(z opowiadania Wojciecha Laski „Wypełnić zobowiązanie”, s. 127)

Mama od dzieciństwa pomagała w rodzinnym domu i uczyła się rymarstwa. Po wyjściu za mąż, z pomocą ojca zorganizowała własny warsztat. Wykonywała uprząż konną, tak zwane puszorki, postronki 
i powrozy. Surowcem były konopie. Konopie uprawiali mieszkańcy Wolicy. Sukno do obszywania uprzęży przywozili Łemkowie i Huculi 
z górskich rejonów. 

Kontakty handlowe Mamy zostały wykorzystane do budowania systemu przekazywania informacji organizującego się ruchu oporu Polaków, którzy od wkroczenia wojsk radzieckich we wrześniu 1939 roku do wiosny 1941 roku byli prześladowani i wywożeni w głąb Rosji, przede wszystkim: pracownicy leśni, więksi gospodarze i ci, którzy nie podporządkowywali się zarządcom kołchozowym i administracji 
w większości ukraińskiej. Mój brat Jan i ja byliśmy pomocnikami naszej Mamy. Zamówione wyroby z warsztatu Mamy odnosiliśmy pod wskazany adres, zanosząc jednocześnie informacje dla tych, którzy organizowali samoobronę. Uczono nas jak mamy się zachowywać, aby nie zdradzić celu swego pobytu poza domem. Musiałem nauczyć się czytania tropów przez kogoś zostawionych i jednocześnie maskować swoje ślady.  I już tylko od mojego instynktu zależało, by z wiadomością dotrzeć na czas, we właściwie miejsce i nie dać się złapać. 


21:44

Prowadzący WP

Od września 1939 do czerwca 1941 roku, na ziemiach zajętych przez Armię Czerwoną trwała dobrze zaplanowana akcja wymierzona przeciw wszystkiemu, co było Polskie.

Powszechne stały się masowe zsyłki na Sybir, pobudzanie antypolskiej atmosfery wśród Litwinów, Białorusinów i Ukraińców, donosicielstwo, zakaz czytania i niszczenie polskiej literatury patriotycznej. Polakom żyło się bardzo ciężko. 

Czasem jednak miały miejsce nieco humorystyczne zdarzenia. 

Polesie, rok 1940 może 1941.

21:45 – 21:46

Lektorka

(z opowiadania Michała Aniszewskiego „Pamiętających ‘tamte czasy’...”, s. 31)

W niedziele i święta chodziliśmy do kościoła pomodlić się. Ściągali do niego Polacy z bardzo odległych okolic, oddalonych nawet 
o czterdzieści kilometrów! Mieliśmy wspaniałego proboszcza. Był nim ksiądz Aleksander Zieleniecki. Pamiętam jak pewnego razu, pod koniec nabożeństwa, weszło do kościoła dwóch czerwonoarmistów w czapkach na głowie. Zaczęli przechadzać się i gapić na wszystko. Proboszcz przerwał odprawianie mszy świętej, podszedł do nich, wziął ich pod pachy i siłą wyprowadził na zewnątrz. Tam zrzucił ich ze schodów kościelnych. Był naprawdę słusznego wzrostu i siły. Krótko po tym powołano księdza do odbycia służby wojskowej w Armii Czerwonej. Dosłużył się nawet stopnia podoficerskiego, o czym dowiedziałem się, gdy pewnego razu przyjechał na przepustkę do parafii. Kościół był już wtedy zamknięty na kłódkę, bo nie było w okolicy innego księdza, który mógłby go zastąpić, a i podatek od kościoła był nieopłacony.

Przedtem jednak miało miejsce następujące zdarzenie. Sowieci zaczęli się też czepiać janowskiego popa. Zrobili mu rewizję 
w mieszkaniu i znaleźli, między innymi, zdjęcie popa z naszym proboszczem. Ale jakie! Ksiądz siedzi w powozie, a za hołoble ciągnie pop w charakterze konia. Zdjęcie to zrobione było tuż przed wojną. Ksiądz kupił sobie wtedy powóz konny. Żył dobrze z popem, zaprosił go więc na tak zwane „oblanie” tego powozu. Po którejś już tam kolejce zaczęli próbować, czy powóz jest tak samo dobrze naoliwiony jak i oni. Próbowali na zmianę, raz ciągnął ksiądz, drugi raz pop! Zdjęcie to uratowało popa przed dalszymi szykanami, bo pop zełgał, że nie miał lekkiego życia „za tej Polszy”, czego dowodem jest właśnie to zdjęcie!

21:47

Prowadzący WP

Wojna była bezlitosna, okrutna i krwawa. 

Wielu Polaków walczyło z wrogiem z dala od Ojczyzny. Bili się na wschodzie, zachodzie, północy i południu. Walczyli pod Lenino, 
w Normandii, pod Narwikiem. 

Walczyli w pustynnych piaskach Afryki.

21:48 – 21:50

Prowadzący WP

PREZENTACJA KOMPUTEROWA



21:51 – 21:52

Lektor

(z opowiadania Antoniego Boguckiego „Biało-czerwony szlak”, s. 59)

W marcu 1941 Antoniego przydzielono do Służby Zaopatrzenia 
i Transportu Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackich i skierowano na kurs amunicyjny do Ismaili. W miesiącu maju Brygada została skierowana na teren pustynny koło Mersamatruh. W sierpniu 1941 Brygadę ściągnięto z pustyni i skierowano w rejon Aleksandrii. 2 sierpnia załadowano ich na trzy kontrtorpedowce angielskie i wypłynęli 
w nieznanym kierunku. Później dowiedzieli się, że płyną do obleganego przez wroga Tobruku. W czasie rejsu transport zbombardowano, 
na szczęście bez szkody dla okrętów.

Oto wspomnienia Antoniego z tego okresu czasu:

1 września przybyła do nas reszta Brygady. Niemcy dla upamiętnienia tej daty urządzili wielki nalot Stuckasów, który zastał mnie w polu, bez osłony. Biegłem do stosu amunicji, za który miałem zamiar się schować. Któryś z lotników zauważył mnie biegnącego i posłał serię KM. Ślady kul widziałem na piasku. 

Brygada zajęła miejsce po Australijczykach. Antoni został mianowany dowódcą plutonu transportowego w batalionie piechoty 
w odwodzie. Na noc wozy wyjeżdżały do posterunków ogniowych, zaś na dzień wracały do miejsca postoju. Zakwaterowanie urządzono 
w jaskiniach. W jednej z takich jaskiń ks. Joniec, po odprawieniu mszy powiedział, że miał wrażenie, że odprawia nabożeństwo w katakumbach pierwszych chrześcijan. Obok miejsca zakwaterowania były stanowiska artylerii angielskiej, co groziło bombardowaniem przez nieprzyjaciela.

W następny dzień po opuszczeniu miejsca postoju nadleciała na ten teren eskadra stuckasów i „zrąbała” całkowicie to miejsce. W dniu 12 grudnia alianci zwyciężyli w Tobruku. Samodzielna Brygada Strzelców Karpackich trwała więc w oblężeniu prawie trzy miesiące. 

Za udział w walkach pod Tobrukiem ppor. Antoni Bogucki został wyróżniony pochwałą przez dowódcę Brygady gen. Kopańskiego.


21:53

Prowadzący WP

W kraju - głównie na ziemi lubelskiej i kieleckiej, mocno we znaki dawali się Niemcom partyzanci.


21:53 – 21:55

Zdzisław Skorek



śpiew

Ksiądz J.Sienkiewicz


organy
„Dziś do ciebie przyjść nie mogę”


21:56 – 21:57

Lektor  (po przeczytaniu p.34 pozostaje przy mikrofonie)

(z opowiadania Bronisławy i Franciszka Brachów „Dalie w ogrodzie przy Górnej 7”, s. 77)

Jedną z metod zdobywania amunicji i żywności były napady na niemieckie pociągi. Przez Zagnańsk biegnie linia kolejowa, gdzie są duże wzniesienia i ostre zakręty. Wyładowany skład toczył się  powoli 
i mimo wojskowej obstawy zawartość wagonów stawała się zdobyczą miejscowej ludności i partyzantów. Niemcy odgrażali się zemstą i 12 lipca 1943 roku spalili wioskę Michniów i wymordowali 204 osoby.

W kwietniu 43 roku pan Franciszek zdobył legitymację Ochotniczej Straży Pożarnej, która dając uprawnienie do wykonywania obowiązków w służbie pożarniczej, gwarantowała swobodne poruszanie się tak 
w dzień, jak i w nocy. Dla konspiratora-wywiadowcy to luksus.  

Zimą 43 roku do domu ojca partyzanci z oddziału GL przyprowadzili ciężko rannego radzieckiego skoczka. Rannemu w rękę udzielaliśmy 
z ojcem pierwszej pomocy. Ja chodziłem z nim do lekarza na opatrunki.

W styczniu 1944 roku spadły obfite śniegi. Drogi zasypane. Warunki sprzyjające partyzanckim akcjom. „Wierny”, dowódca partyzanckiego oddziału, dowiedział się, że niemiecka służba leśna w Zagnańsku posiada dużo broni. Wysłał do mnie czterech żołnierzy z psem owczarkiem. Mieli tylko krótką broń i granaty. Dowódca grupy powiedział na odchodne do mego ojca: - jeśli akcja się uda, to się napijemy, jeśli nie – niech zmówi wieczne odpoczywanie! Ja z kolegą ubezpieczaliśmy budynek, a partyzanci z psem weszli do środka. Z rozbrojeniem nie mieli kłopotów. Niemcy myśleli, że to służba leśna. Akcja się udała. Zdobytą broń i sporo wojskowego oporządzenia przywieźliśmy w nocy furmanką do naszego domu, a po kilku dniach – do oddziału w lesie.

21:58

Prowadzący WP

Wołyń, Polesie i Pokucie – Kresy. Mężczyźni są na wojnie. 

W domach zostały kobiety, dzieci i starsi ludzie. 

Ich także nie oszczędziła wojna.


21:59

Lektor

(z opowiadania Janiny Żmijewskiej-Maszkowskiej „Dzieje tych pokoleń były burzliwe”)

Bardzo szybko było mi dane zobaczyć okrucieństwo tamtego czasu. 
W pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia na Zasmyki napadli Ukraińcy z UPA. Do dzisiejszego dnia nie mogę zapomnieć, w jaki sposób pomordowano starców i dzieci. Jak zobaczyłem popa 
z najświętszym sakramentem pod baldachimem, prowadzącego swoich pobratymców uzbrojonych w siekiery, kosy i inne narzędzia, którymi mieli być mordowani Polacy, to trudno mi było uwierzyć, że Bóg istnieje 
i pozwala na takie rzeczy – aby człowiek mógł mordować człowieka. Wtedy trudno mi było pogodzić się z myślą, że to jest rzeczywistość, 
a nie sen i że garstka obrońców da radę obronić resztę wsi. 
Dali radę. Chwała im za to ocalenie.


22:00 – 22:02

Lektorka

(z opowiadania Heleny Łysiak „Blaszany kogucik”, s. 162)

Dom wujka Kulbickiego jest cały. Banderowcom nie udało się go podpalić. Uchylone wejściowe drzwi. Korytarz, którego ciemność uratowała mi wczoraj życie. Kuchnia. 

Wujek Władek leży na podłodze, obok jego córka Krysia. Krew, bardzo dużo krwi.

Boże, tak Ci wierzyłem, tak Ci ufałem. Bezgłośny krzyk wujka jest pełen ekspresji. Dziękowałem Ci za każdy spożywany posiłek. Rozmową z Tobą zaczynałem i kończyłem każdy dzień. W niedzielę zawsze byłem w kościele. Wierzyłem każdemu słowu księdza Smala. Wierzyłem, kiedy mówił, że jesteś Wszechmogący i Miłosierny a ja teraz wiem, że nie istniejesz! 

Jeśli istniejesz, to może jesteś Wszechmogący, ale na pewno nie Miłosierny! 

Mówisz, że bluźnię? Może masz rację, ale bluźnierstwo jest tylko obrazą Twojego Majestatu a śmierć jest zawsze śmiercią!

Promyk marcowego słońca wpadł przez otwarte od wczoraj okno do cichego pokoju.

Skulone, drobne ciało Krysi pytało błagalnie: 

Dlaczego zostawiłaś mnie Mamo? Dlaczego nie wzięłaś mnie ze sobą albo nie zostałaś ze mną? Teraz byłybyśmy razem, może w Kutach 
a może tam, gdzie teraz jestem z Tatusiem. Tutaj nie ma ani wiosny ani jesieni, nie ma zimy i nie ma lata, nie ma dnia i nie ma nocy. Nie słychać żadnego głosu, ale nie ma też ciszy! Nie ma panów i służących, nikt nikogo nie pyta, czy jest Polakiem, Ukraińcem, Żydem czy Ormianinem, bo tutaj nie ma nikogo! Tutaj nie szumi Prut, nie szumi Czeremosz, Huculi nie wypasają owiec. Jestem tylko ja i Tatuś. A może i nas tutaj nie ma? Ja wczoraj tak bardzo się bałam! Tatuś prosił ich, aby nie zrobili mi nic złego. Zastrzelili go! Myślałam, że mnie czeka to samo, ale jeden 
z nich powiedział, że na tego polskiego bękarta szkoda kuli! 
Wyciągnął nóż! Był młody, miał delikatne rysy twarzy i tylko jego oczy były jakieś dziwne. Próbowałam zasłonić głowę, ale ten starszy wykręcił mi ręce. A ten pierwszy uderzał, uderzał, uderzał.


22:03 – 22:05

Chór św. Jadwigi



śpiew

Ksiądz J.Sienkiewicz


dyrygentura
„Modlitwa obozowa”


22:06

Prowadzący WP

I wreszcie nadszedł koniec wojny. O losie Polski i Polaków zdecydowały zwycięskie mocarstwa. Rozpoczęła się największa migracja ludności w dziejach Świata. Miliony ludzi zostało zmuszonych do pozostawienia wszystkiego co mieli i wyjazdu z niewielkim bagażem w nieznane.  

Bardzo trudno było rozstać się ze światem swojego dzieciństwa. 

Bardzo trudno było zostawić równiny Podola, Wołynia i Wielkopolski, kieleckie Góry Świętokrzyskie, lubelskie Roztocze, huculskie połoniny, ruiny zniszczonej Warszawy.


22:07 – 22:10

Prowadzący WP

PREZENTACJA KOMPUTEROWA



22:11 – 22:15

Prowadzący WP

Szanowni Państwo.

Chciałbym serdecznie podziękować:

· Księdzu Franciszkowi Jadamusowi, za udostępnienie kościoła na nasze spotkanie,

· panu Pawłowi Misiorkowi - Burmistrzowi Obornik Śląskich za życzliwy stosunek do idei Projektu współpracy polsko-ukraińskiej „Łączy nas wspólna historia” oraz WKOS

· Obornickiemu Ośrodkowi Kultury i księżom za pomoc w zorganizowaniu WP

· pani Klaudii Maślej, za projekt graficzny Księgi

· państwu Małgorzacie i Jarosławowi Pawlakom oraz zespołowi Studio Graphito za duże zaangażowanie i dołożenie wszelkich starań, aby zdążyć na czas z wydaniem Księgi

· wszystkim, którzy napisali do Księgi i przyszli na dzisiejsze spotkanie
Dziękuję wykonawcom WP, którymi byli:

· Basia Salij 

· pani Romana Obrocka

· pan Michał Białecki 

· pan Zdzisław Skorek 

· Chór św. Jadwigi Trzebnica – Oborniki Śląskie pod dyrekcją ks. dra Jerzego Sienkiewicza

· Zespół Młodzieżowy
Szczególnie chciałbym podziękować pani Romanie Obrockiej. 

Bez Jej pasji – nie byłoby Księgi i nie byłoby dzisiejszego spotkania.

----------------------------------------------------------------------

Wy Drodzy Państwo, Wasi Dziadkowie i Rodzice, przyjechaliście na obornicką ziemię. Tutaj, w ogromnym trudzie budowaliście swoją Nową Ojczyznę. Tutaj urodziły się Wasze dzieci, wnuki i prawnuki.

Im właśnie opowiadaliście o świecie Waszego dzieciństwa i sprawiliście, że każdy, kto urodził się po wojnie tutaj, na Ziemiach Zachodnich, prędzej czy później zatęskni do Krainy Rodziców i Dziadków. Zatęskni niezależnie od tego, czy miejsce to jest przed czy za Bugiem.

My, którzy urodziliśmy się po wojnie wiemy, że tam skąd pochodzą nasi Rodzice i Dziadkowie, dzisiaj mieszkają inni ludzie. Czasem odwiedzamy te miejsca, i z reguły jesteśmy przyjmowani życzliwie. 

Proszę pozwolić mi w tym miejscu na osobistą refleksję. 

W ubiegłym roku zorganizowaliśmy wycieczkę za Bug – na Pokucie, ziemię nad Czeremoszem, u podnóża Karpat. Przejechaliśmy tysiąc kilometrów. Odwiedziliśmy Huculszczyznę, Bukowinę. Zatrzymaliśmy się 
w Kutach, odwiedziliśmy, Rybno. 

Moja mama stanęła na tej ziemi po 60-ciu latach, ja po raz pierwszy. Emocje były ogromne. Z gospodarstwa mamy i dziadków pozostała tylko piwnica z zawalonym stropem i studnia. Studnia z pięknym zadaszeniem wykonanym przez Dziadka, tego samego, który 17 września 1939 roku zatrzymał w Rybnie kawalkadę samochodów z Prezydentem Ignacym Mościckim. 

Poszliśmy na miejsce, w którym stał polski drewniany kościół. 
On i prawie wszystkie polskie zabudowania zostały spalone w marcu 1944. Zamordowanych zostało wtedy 23. Polaków. 

Pochowano ich na przykościelnym cmentarzu. Księdza na pogrzebie nie było. Ceremonię pogrzebową prowadził radziecki oficer polityczny. „Cóż winni byli ci spokojni ludzie?” Tak zaczął swoją mowę. Na pogrzebie było tylko kilka starszych ukraińskich kobiet i oddział radzieckiego wojska.

Poszliśmy w to miejsce. Zobaczyliśmy dwa kamienne nagrobki 
z polskimi napisami. 

60 lat temu w tym miejscu też były tylko dwa pomniki. Chodziliśmy po tym skrawku nadal polskiej ziemi w samym środku ukraińskiej wioski, w której nie ma już ani jednej polskiej rodziny. Pod nogami czuliśmy kopczyki mogił, których powojenni mieszkańcy Rybna nie zniszczyli. Mogiły są bez krzyży, bo one były z drewna i dawno już uległy zniszczeniu.

Dla nas było to największe przeżycie podczas tej wycieczki. Cmentarz jest taki, jakim był 60 lat temu.

Na Święta Bożego Narodzenia otrzymaliśmy z Rybna list. 

41a  Lektorka:
„Ze szczerego serca dziękuję za Wasz list i za fotografie. Jesteśmy szczęśliwi, że nie zapomnieliście tej ziemi, na której urodzili się Wasi krewni. Jesteśmy wdzięczni Wam za to, że chcecie zbliżyć nasze dzieci, powiązać je mocną przyjaźnią.
Pani Helusiu, mam do Pani prośbę by odnowić pamięć zmarłych 
i na miejscu cmentarza postawić pomnik lub kapliczkę.

Życzymy waszej rodzinie dużo zdrowia, szczęścia, pokoju i miłości. Piszcie do nas, czekamy”.
41 cd. 

Prowadzący WP

To bardzo wzruszający list! Wzruszający z powodu propozycji dzisiejszych mieszkańców Rybna – wyłącznie Ukraińców, aby postawić pomnik lub kapliczkę w miejscu, gdzie są pochowani ich dawni polscy sąsiedzi.

Korzystajmy z tego klimatu życzliwości i sympatii i budując swoją przyszłość na obornickiej ziemi, nie zapominajmy o Małych Ojczyznach naszych Rodziców i Dziadków.

Dziękuję za wspólnie spędzony wieczór


22:16 – 22:20

Chór św. Jadwigi



śpiew

Ksiądz J.Sienkiewicz


dyrygentura

„Polskie kwiaty siostry Magdaleny Nazaretanki”
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„Orlątko”
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„Brygada Karpacka”
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„Moja matko”
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PLAN SYTUACYJNY KOŚCIOŁA W OBORNIKACH ŚLĄSKICH PODCZAS WIECZORU PROMOCJI W DNIU 3.06.2005
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8 KRZESEŁ DLA CHÓRU GOSPELOWEGO I KSIĘ-DZA GRZEGORZA ew. ŁAWA PRAWEJ NAWY BOCZNEJ
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SZEROKI STOPIEŃ








WIELKA KSIĘGA OBORNIK ŚLĄSKICH





„MY OBORNICZANIE”








WIECZÓR PROMOCJI





Kościół Parafii pw. św. Judy Tadeusza i św. Antoniego Padewskiego


Oborniki Śląskie, 3 czerwca 2005
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